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Czynny udział wiernych 
w akcji liturgicznej kapłana.

(Nowość litu rg iczn a  w p a ra f ji  naszej).
W  niedzielę i św ięta  je s t nasz ko ­

ściół p a ra fja in y  n a  w szystk ich  nabo­
żeństw ach  zapełniony w iernym i. Mo­
żem y się z tego cieszyć. Je s t to p ra w ­
dziw ie doddtni objaw . Św iadczy to 
bow iem  o tem , że p a ra fjan ie  w iern ie  
sp e łn ia ją  w dzień św ięty  służbę Bożą. 
Jest jednakże w tej sp raw ie  także 
pew n a u jem n a  strona . M ożna m iano­
wicie zauw ażyć, że duża część p a ra - 
f jan  przychodzi do kościo ła  bez k s ią ­
żeczek do nabożeństw a, zachow uje się 
b iern ie  podczas Mszy św., n ie  m odli 
się, słow em  nie bierze żadnego czynne­
go u d z ia łu  w P rzenajśw iętszej Ofierze 
Mszy św.

Tak być nie powinno. W ierni bo­
wiem  mają brać czynny udział w akcji 
liturgicznej kapłana odpraw iającego  
Mszę św. To b ierne zachow anie się 
w kościele podczas nabożeństw  zau w a­
żył już  św iątobliw y P ap ież  P iu s  X. 
k tó ry  wszystko pragnął odnowić 
w Chrystusie. D latego też w ydał s ław ­
ne swoje „Motu p rop rio11, w r. 1903, 
czyli zarządzenie d la całego K ościoła 
K atolickiego, w k tó rem  naw ołu je 
w iernych  do czynnego u d z ia łu  w ak c ji 
litu rg iczn ej Kościoła. Ojciec św ięty  
Pius X. wskazuje jako lekarstwo na 
choroby czasów naszych nawrót ludz­
kości do Chrystusa Pana, szczególnie 
do życia pierwszych chrześcijan. Jak  
pierw sze gm iny  ch rześc ijańsk ie  żywy 
udzia ł b ra ły  w ak c ji litu rg icznej k a ­
p łana , łącząc się z nim  jak  na jśc iśle j 
w Mszy św., w poszczególnych jej czę­
ściach  i ja k  wszyscy p rzystępow ali 
podczas Mszy św. do S tołu  Pańskiego , 
ta k  i obecnie w iern i w inni naśladować 
w zniosły i p iękny  p rzy k ład  p ierw szych 
ch rześc ijan  podczas nabożeństw .

N a sk u tek  tego „M otu p rop rio“ oży­
w ił się w całym  Kościele K atolickim  
ogrom nie ru ch  litu rg iczn y  i począł się 
w zm agać czynny udział w iernych  w li-

tu rg ji Kościoła, tem bardzie j, że n a s tę ­
pn i papieże B enedykt XV. i obecny 
Ojciec św. P iu s  XI. p row adzą dalej 
dzieło P iu sa  X.

To ożyw ienie ru c h u  litu rg icznego  
w idzim y już te raz  w całej Polsce. Spo­
ra  liczba naszych p a ra f ja n  po siad a  już 
n. p. m szał rzym sk i w ydany  przez ks. 
K ard y n ała  D albora przez k tó ry  łączą 
się jak  najściślej z k ap łan em  podczas 
Mszy św.

O statn io  J. Em. Ks. K ardynał P ry ­
m as H lond w ydał d la  naszej a rch id ie ­
cezji bardzo  w ażny d ek re t celem  oży­
w ien ia  ru c h u  litu rg icznego  w naszych 
p a ra fjac h , nawołując w nim  ażeby 
wierni więcej, aniżeli dotąd łączyli się 
z akcją liturgiczną celebransa. P oleca 
w ty m  w zględzie:

1. Ś piew anie Mszy polsk ich  o d d a ją ­
cych w span ia le  w języku  polsk im  
m yśl litu rg iczn ą  Kościoła, n. p. Nie­
ogarn iony , Z P okorą, N a stopniach , 
Za um arłych . W szystk ie te Msze 
zn a jd u ją  się w znanej p ięknej 
książeczce do nabożeństw a „Nasze 
M odlitw y11.
M ożna także odw ażyć się n a  ła ­
cińsk ie  m sze chóralne, przede- 
w szystk iem  n a  p rzy stęp n ą  „M issa 
de A ngelis11.

2. N ależy dążyć do tego, by w szyscy 
w iern i, zgrom adzeni w kościele,

a  nie ty lko  chór i o rg a n is ta  odśpie­
w yw ali re sp o n so rja  m szalne, ta k  
ja k  wszyscy w iern i m a ją  śpiew ać 
m sze polskie i m sze chóralne. 
„A sperges m e“ i „T an tum  ergo" 
rów nież pow inn i w iern i śpiewać.

3. P ożądanem  je s t w reszcie by w szy­
stk ie  p a ra fje  przysw oiły  sobie pol­
skie „Te D eum “. W  ty m  celu zo­
s ta ł w ydany  z polecenia W ładzy 
D uchow nej przez ks. p ra ła ta  dr. |

G ieburow skiego „Śpiew nik  L itu r- 
g iczny11.

To rozporządzenie J. E. Ks. Kardy­
nała Prym asa jest nowością litur­
giczną.

Tę nowość już wprowadzamy w na­
szej parafji.

Początek zrobiły dzieci na Mszy 
szkolnej.

Ślicznie u m ie ją  już  śpiew ać respon­
so rja  m szalne jak  am en, et cum  Spiri- 
tu  tuo, itd. B ardzo to ładn ie brzm i, 
a  przedew szystk iem  łączy dzieci jak  
najściślej z Ofiarą Mszy św.

Na sum ie również wprowadziliśm y  
nowość. W  ub ieg łą niedzielę adw en­
tow ą śp iew ali w iern i Mszę po lską 
„N ieogarniony całym  św iatem  Boże11. 
B yła to dopiero p ierw sza próba. U dział 
w śpiew ie był już dość liczny. Szcze­
gólnie budow ały głosy mężczyzn. 
Cały kościół śpiew ał. P rześliczn ie się 
to słyszało, a  p rzedew szystk iem  w iern i 
b ra li czynny udzia ł w Ofierze Mszy św.

Zaprowadziliśmy też nowe nieszpo­
ry i nowy sposób śpiewania psalm ów  
na nieszporach. Z apow iedzieliśm y tę 
innow ację z am bony i k u  naszej w iel­
kiej radości kościół n a  n ieszporach  był 
zapełniony w iernym i, począw szy od 
dzieci a  skończyw szy n a  sta rcach . 
I znow u cały  kościół rozbrzm iew ał 
p ięknym  śp iew aniem  Bogu n a  chw ałę.

Ł ączym y się zatem  z potężnym  r u ­
chem  litu rg icznym , k tó ry  ożyw ia dzi­
siaj m istyczne ciało Kościoła C hrystu ­
sowego n a  ziem i i cieszym y się. że n as i 
p a ra fjan ie  odrazu  tę nowość litu rg icz ­
ną, a  m ianow icie czynny u d zia ł w a k ­
cji litu rg icznej K ościoła ta k  radośn ie  
i chętn ie  p rzy jm u ją .

Odzyw am  się z serdeczną prośbą 
do was, D rodzy P a ra fjan ie , ażebyście 
coraz w ięcej p rzy jm ow ali tę  nowość 
litu rg iczn ą , ja k ą  w prow adzam y do ży­
cia duchow ego naszej p a ra fji, tej m a­
łej żywej cząstk i m istycznego C iała 
C hrystusow ego.

Ks. Proboszcz.
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Benedykt XV. a liturgja.
Kiedy w ydaw ca tu ry ń sk i M arie tti 

w ydał p ierw szy  m szał w łosko-łaciński 
d la  w iernych , B enedykt XV. posłał m u 
błogosław ieństw o pap iesk ie  i zachętę 
kończącą się tem i słowy: „Dwie głów­
ne przyczyny nie pozw alają  pobożnem u 
ludow i ko rzystać  w pełn i z uczęszcza­
n ia  n a  Mszę św.: nieznajom ość języka 
łacińsk iego  i nieznajom ość litu rg ji.

P iu s  XI. w K onsty tucji A postolskiej 
„ D m n i cu ltu s"  (Bożej służby) z roku  
1928 p rzypom ina i dopełn ia  re fo rm y 
litu rg icznej P iu sa  X. P isze tam  m. in.: 
Ubolewać trzeba, że w n iek tó rych  
m iejscow ościach te  bardzo  m ąd re  u s ta ­
wy n ie zostały  w pełn i w prow adzone 
w czyn, a  s tąd  nie przyniosły  do tąd 
oczekiw anych  owoców. Z dośw iad­
czenia bow iem  w iadom o nam , że n ie­
k tó rzy  tw ierdzą, iż te p raw a, ta k  u ro ­
czyście ogłoszone, ich nie obow iązują!"

Aby zaś w iern i czynniejszy b ra li 
u d z ia ł w nabożeństw ie trzeb a  przy-

M rok nocny o s łan ia  ziem ię. Za 
chw ilę pierw sze b lask i grudniow ego 
dn ia  ze trą  się z ciem nością nocy. 
W stan ie  św it. Śnieg g ru b ą  w a rs tw ą  
pokry ł ziem ię, a  lekk i w ietrzyk  p o ru ­
sza gałęźm i drzew  pochylonem i pod 
św ieżą jego okiścią. Cisza. Zdaje się, 
że an io ł pokoju  swe b ia łe  sk rzy d ła  roz­
p o sta rł ponad  dom ostw am i. Spokój 
dokoła. S łuchajm y! Oto głos dzwo­
n u  z w ieży kościelnej rozbrzm iew a 
w pow ietrzu , a  m iłe jego dźw ięki p łyną 
h en  w dal. To hasło na roraty. Na 
ten  zew Boży, tu  i tam  b ły sk a  św ia te ł­
ko w oknach, pow staje  ru c h  i w idać 
g ro m ad k i ludzi sn u jący ch  się jed n i za 
d rug im i. Śnieg sk rzyp i pod nogam i, 
m róz tam u je  oddech a  oni jednym  
ow iani duchem , w spó lną p rzejęci m y­
ślą, sp ieszą bo p ilno im  w Bożym p rzy ­
b y tk u  uczcić P a n a  zastępów . Snąć 
ja k a ś  Boża radość p rzeb ija  w tym  po­
śp iechu, a  ktoby posłuchał tę tn a  ich 
serca, zrozumiałby tajem nicę m iłości 
m iędzy Bogiem a duszą. Na niebie pło­
n ą  jeszcze gw iazdy, ju trz e n k a  n a  
w schodzie m igoce cu d n ą  g rą  barw , 
a  w szystko to n ad a je  całem u obrazow i 
jak ie ś  tło m istyczne. Kościół zapełn ia  
się pobożnym  ludem , pod strop  n ieba 
u la tu je  ja k  w onne kadzid ło  b łag a ln a  
m od litw a pod w tó r słodkich p ien i Go­
dzinek. Co za dziw ny u ro k  n a  ta k i 
zm ierzch...

B ozpoczynają się „ro raty". Je s t to 
M sza św., u łożona n a  cześć N ajśw ię t­
szej P an n y , a zwana roratam i od słów  
Proroka „Roratecoeli desuper“, co zna­
czy „Spuście niebiosa rosę“. Słow a te  
są  jak b y  p rzew odnią  m y ślą  całej l i tu r ­
gji adw entow ej. W  sam ą zaś Mszę św. 
ro rack ą  w plótł Kościół św. przepow ie-

Ten now y M szał um ożliw i m u  czynny, 
św iadom y i rozum ny  w spółudział 
w na jśw iętszych  T ajem nicach".

I m y m ożem y się cieszyć, że m am y 
m szał rzym sk i łacińsko-polski, w yda­
ny przez Ks. K ard y n ała  D albora i lw ow ­
ski ks. T hulliego. P olecam y naszym  
p ara fjan o m  bardzo te dw a m szały.

wrócić śpiew  g reg o rjań sk i do u ży tk u  
lu d u  w tern, co do lu d u  należy  i w rze­
czy sam ej n iezbędnie koniecznem  jest, 
by w iern i nie ja k  obcy lub n iem i w i­
dzowie, lecz do głębi przejęci p iękno­
ścią  litu rg ji ta k  uczestn icza li w obrzę­
dach  św iętych, by w p rzep isany  spo­
sób śp iew ali n ap rzem ian  z k ap łan em  
lub chórem ".

Obecnie w  naszej p a ra f ji  rozpoczy­
nam y tę re fo rm ę litu rg iczną . P rosim y  
serdecznie o w spółpracę w szystk ich  
p ara fjan .

dnie P ro ro k a  o N ajśw iętszej M arji 
P ann ie , dotyczące p rzy jśc ia  Zbaw icie­
la, i słow a pozdrow ienia N ajśw iętszej 
Dziewicy przez A rchan io ła  G abrjela. 
R oraty  o d p raw ia  się w czas ran o  k u  p a ­
m iątce, że ziem ia ca ła  pogrążona by ła  
w ciem nościach, dopóki nie przyszedł 
M esjasz, Św iatło  św iata... P oczą tk i 
zaprow adzen ia ro ra t  s ięg a ją  X II w ie­
ku. N abożeństw u tem u  w Polsce dał 
początek B olesław  W stydliw y przed  
rok iem  1270, n a  prośby swej żony św. 
Kingi. P rag n ą c  rozkrzew ić w Polsce 
cześć do N iepokalanej Dziewicy, p o s ta ­
ra ł się u  w ładzy duchow nej o szcze­
gólne cerem onje d la u św ie tn ien ia  n a ­
bożeństw a.

Jeden z poetów naszych Ludwik  
Kondratowicz, uroczystości tej po­
św ięcił piękny wiersz pd tytułem  „Sta­
ropolskie roraty". O pisuje w n im  ja k  
w św ią ty n i p rzed  św iętem  grom adzi 
się lud  b łagać Boga we Mszy ro ra tn e j 
o błogosław ieństw o i d a ry  nieba. Oto 
każdy  z siedm iu  stanów  k ró lestw a 
s taw ia  n a  o łta rzu  p łonącą  św iecę i, 
stosow nie do czytanej ew angelji o dn iu  
ostatecznym  z I n iedzieli A dw entu, 
w ym aw ia słow a: „Gotów jestem  n a  
sąd  Boży" .
Od Bolesława, Łokietka, Leszka,
Gdy jeszcze w Polsce duch Pański mieszka, 
Stał na ołtarzu przed Mszą roraty 
Siedmioramienny lichtarz bogaty,
A stany Państwa szły do ołtarza,
A każdy jedną świeczkę rozżarza.
Król — który berłem potężnem włada, 
Prymas — najpierwsza senatu rada.
Senator św ieck i------ opiekun prawa,
Szlachcic — co broni swych współbraci, 
Kupiec — co handlem ziomków bogaci, 
Chłopak — co z pola ze krwi i roli 
Dla reszty braci chleb ich mozoli.

Każdy ze świeczką grosz swój przyłoży 
I każdy gotów iść na sąd Boży.

Jed n a  ze w spom nianych  siedm iu  
świec, najw yższa bogato p rzy b ran a , 
u s taw io n a  w śro d k u  o łta rza , m ia ła  
w yobrazić N ajśw . P annę.

U częszczający w ięc w czasie Ad­
w en tu  n a  staropo lsk ie  ro ra ty  i innych  
n a  nie prow adźm y. Nie zapom inajm y 
naszych  p ięknych  rodzinnych  nabo­
żeństw  adw entow ych, k tó re  w ciągu  
w ieków  doznaw ały  czułej opieki ze 
s tro n y  sam ych  królów  polskich. Co 
za w styd  i p rzykrość d la  nas, że zna- 
chodzą się dziś kato licy  — Polacy, k tó ­
rzy  nie zn a ją  zupełn ie Mszy ro ra tn e j, 
bo jeszcze w życiu  n a  n iej n ie  byli. 
O budźm y więc tych  opieszałych  i p rzy ­
prow adźm y ich p rzy n a jm n ie j przy  
końcu  A dw entu  n a  ro ra ty , by serca  
nasze przygotow ać n a  przyjęcie Bożej 
Dzieciny.

Piotr Jerzy Frassati.
(1901—1925).

P io tr  Jerzy  F ra ssa ti  był jednym  
z tych , k tó rzy  zap e łn ia ją  sale w y k ła­
dowe i p racow nie  naukow e u n iw ersy ­
tetów  i wyższych szkół technicznych , 
P ra c ą  u s iln ą  w każdy  dzień swego ży­
cia w ykuw ał w sobie c h a ra k te r  now o­
czesnego k a to lik a  z w iary  i czynu 
i osiągnął ta k i stop ień  św iętości, że 
s ta ł się wzorem  d la  dzisiejszej m ło­
dzieży kato lick iej.

Siłę i m oc do tej p racy  daje m u 
m od litw a i k u lt  E u ch ary stji. Jako  
dziecko w yróżn ia się n iezw ykłą po­
bożnością, k tó ra  po p ierw szej Komu- 
n ji  św. będzie w n im  w z ras ta ła  coraz 
bu jn ie j i potężniej. Jako  chłopiec 
z trzeciej k lasy  k o rzy sta  z zachęty  
swego k a tech e ty  i często p rzystępu je  
do K om unji św. W  późniejszych la tach  
codzienna K om un ja  św. s ta je  się jego 
św iętym  zw yczajem , da jącym  m u moc 
do w y trw an ia  w p racy  n ad  sw ojem  
uśw ięceniem .

Jako  chłopiec był u p a r ty  i poryw ­
czy, ale te  w ady dziecka przez p racę  
n ad  sobą p rzem ien ił w cenne zalety  
ch a rak te ru . U sposobienia był żywego 
i wesołego; w szędzie w nosił czystą 
i zdrow ą radość i życie. Z apalony  spor­
tow iec i m iłośn ik  p rzy rody  odbyw a 
w ycieczki górsk ie, w sp in a  się n a  n a j­
wyższe szczyty górskie. N a w yciecz­
k ach  tych  nie zapom ina o codziennej 
K om unji św. i sw ym  p rzyk ładem  za­
chęca innych  do jak  najczęstszego 
p rzystępow an ia  do S to łu  Pańskiego . 
W ieczorem  głośno odm aw ia różaniec 
z tow arzyszem  w ycieczki. W  pożyciu  
z ko legam i je s t m iły, serdeczny, uczyn­
ny. Co ty lko może, czyni d la  kolegów.

O czci E u ch a ry s tji p am ię ta  zawsze 
i wszędzie. W esoło spędzaną w to w a­
rzystw ie  kolegów noc sylw estrow ą, 
poprzedzającą  now y rok, p rze ry w a d la  
u d a n ia  się do kościoła n a  adorację  
N ajśw . S ak ram en tu . B ierze u d zia ł

Co mdwi Pius XI. o czynnym udziale w niDoZedsiwie.

Na Roraty.
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w  procesjach  z P rzenajśw . S ak ram en ­
tem , pełn iąc  straż  i u trzy m u jąc  porzą­
dek. D la pogłęb ien ia swego życia 
re lig ijnego  i pom nożenia swej w iedzy 
re lig ijn e j czyta dużo odpow iednich 
książek . P ra c u je  w T ow arzystw ie św. 
W incentego  a  Pau lo , nie ża łu jąc  tru d u , 
czasu  i pieniędzy, a  czyni to  z n ie­
zm iern ą  d e lik a tn o śc ią  i dobrocią.

Jako  s tu d en t P o litech n ik i w T u ry ­
n ie (W łochy), dzieląc swój czas m iędzy 
n au k ę  a  p racę  społeczną i rozryw kę, 
idzie śm iało  przez życie, szerząc wo­
koło zapał do p racy  n ad  uśw ięceniem  
siebie i d a jąc  dowód, że m ożna być we­
sołym , m łodym  i rów nocześnie k a to li­
k iem  z w ia ry  i czynu.

Po zgonie swego p rzy jac ie la  za s ta ­
n aw ia  się P io tr  Jerzy  n ad  śm ierc ią  
i dochodzi do w niosku , że m usi p rzy ­
gotow yw ać się ciągle n a  śm ierć, by go 
zn ien ack a  nie zaskoczyła. M iał n ie ­
jak o  przeczucie swej b lisk ie j śm ierci...

Nagle zap ad a  n a  pew ną rzad k ą  
i bardzo n iebezpieczną chorobę za­
kaźną. L ekarze byli bezsilni... S tra ­
szliw a choroba czyni szybkie postępy.

P io tr  Jerzy  przygotow uje się n a  
śm ierć. N a łożu śm ierci p am ię ta  
jeszcze o sw oich uko ch an y ch  ubogich

Dzień ubogich zgrom adził człon­
ków  obu K onferencyj św. W incentego 
a  P au lo  n a  w spólnej Mszy św. o go­
dzinie 8; podczas Mszy św iętej ks. 
Proboszcz ciepłym i słow y przem ów ił 
do zebranych , zachęcając  do ja k  n a j­
gorliw szej p racy  n a  po lu  m iłosierdzia  
chrześcijańsk iego . W szyscy członko­
wie p rzy s tąp ili do K om unji św.

P odczas w szystk ich  Mszy św. zbie­
ra li  członkow ie K onferencji M ęskiej 
sk ład k i n a  rzecz ubogich, a  w szystk ie 
k a z a n ia  pośw ięcone były  zachęcie do 
m iłosierdzia  chrześcijańsk iego . P rzed  
kościołem  i n a  u licach  kw estow ali 
członkow ie obu K onferencyj.

Po p o łu d n iu  o godz. 5-tej odbyła się 
u ro czy sta  ak a d em ja  n a  rzecz ubogich 
w sa li P a tze ra . P ię k n ą  tę  uroczystość 
za in au g u ro w ał śpiew em  chórow ym  
nasz  chór kościelny „M oniuszko".

N iedaw no tem u  n aw ró cił się na 
łono Kościoła K atolickiego ks. Salom on 
z K atow ic, k tó ry  przez pew ien czas 
n a leża ł do hodurow ców . Obecnie n a ­
p isa ł ks. Salom on lis t o tw arty , ażeby 
n ap raw ić  zgorszenie. P rzy  tej spo­
sobności rzu ca  snop św ia tła  n a  zgni­
liznę m o ra ln ą  w śród sekciarzy .

„W szak B rac ia  u m iłow an i — pisze 
ks. Salom on — sam i o tern wiecie, że 
gros tego zastępu  refo rm atorów , odro- 
dzeńców i s ta ro k a to lick ich  kaznodzie­
jów  sk ład a  się z najdziwaczniejszego  
zbiorowiska, — nie w yłączam  b y n a j­
m niej sieb ie  — a  m ianow icie z nie- 
ukończonych studen tów , z niedośw iad-

i n ie m ogąc ich już sam  odwiedzić, 
w ydaje siostrze odpow iednie zlecenia, 
oddając  jej lek a rs tw a  d la  jednego 
z nich. Za ra d ą  swej m a tk i n ie p rzy j­
m uje  zastrzyku , k tó ryby  zm niejszył 
jego bóle, o fia ru jąc  je  za swe grzechy 
i sw ych rodziców.

W  nocy n ie  może już  rę k ą  ruszyć, 
by się  przeżegnać. P ro si zakonnicę, 
czuw ającą p rzy  nim , by m u  w tern po­
m ogła. O dm aw ia z n ią  w estchn ien ie 
n a  chw ilę śm ierci. N araz p rzeryw a 
i w oła: „Panie, p rzebaczenia!"  W e­
zw any k a p ła n  zaopatrzyw szy  go Ole­
jam i św., m ów i doń: „Jerzy, dusza tw a  
je s t piękna... Jezus bardzo  cię kocha!"

W n et Jerzy  tra c i przytom ność. 
T w arz jaśn ie je  m u  rad o śc ią  nadziem ­
ską. D usza św iętego m łodzieńca od­
chodzi już do innego św iata...

Do grobu jego n a  cichym  cm en ta­
rzu  w P ollone zaczęły się w n e t p ie l­
g rzym ki d la  uczczenia zm arłego. Idą 
tam  harcerze, stow arzyszen ia  m łodzie­
ży kato lick ie j, k lerycy, k ap łan i a  n a ­
w et b iskupi. Id ą  by złożyć hołd  
m łodzieńcow i zm arłem u w op in ji św ię­
tości.

B ardzo głęboko u ję ty  re fe ra t o m iłosier­
dziu  ch rześc ijańsk iem  w ypow iedział 
p. re k to r D achtera . N astąp iły  k ró tk ie , 
ale treściw e i rzeczowo opracow ane 
sp raw ozdan ia  p. W ykrzykow skiej 
z K onferencji P ań , p. L isew skiego 
z K onferencji M ęskiej oraz p. Łagodz- 
kiego z działa lności P a ra fj. W ydziału  
„C aritas". Całość u rozm aiciły  Młocie 
P o lk i fragm en tem  scenicznem  „Błogo­
sław ien i m iłosiern i" , dek lam acje  i k on ­
cert skrzypcow y.

N akoniec ks. Proboszcz podzięko­
wał w szystkim , k tó rzy  się przyczynili 
do u św ie tn ien ia  tej p ięknej ak ad em ji 
i za in tonow ał p ieśń  „My chcem y Bo­
ga".

W  ten  sposób p a ra f ja  nasza  obcho­
dziła  „Dzień M iłosierdzia", k tó ry  
w rezu ltac ie  otrze łzę z oczu n iejednych  
naszych ubogich p a ra fia ln y ch . s.

czonych kleryków -w ypędków , z n ieuro- 
bionych kap łan ó w  św ieckich i zakon­
nych, o głow ach zw ichrzonych m yśla­
m i n ie jasn em i, o ch a ra k te ra c h  n ie u s ta ­
lonych i z luźnem i zasad am i m oralne- 
mi, ze zm ęczonych k a rn o śc ią  kościelną 
lub zakonną tak ich , co to pow iesili su ­
tannę, h ab it n a  ko łku , aby czem prędzej 
w edług sek c ia rsk ich  zasad  i p raw  za­
ślubić, choćby i cudzą żonę, albo pojąć 
za niby-żonę, w ybrankę serca, za k tó rą  
się uganiało .

S tw ierdzić m uszę, że niem a tam  
ludzi m yślących; rzadko  się w śród n ich  
d a  słyszeć zdan ie pow ażne, a  szczere 
p raw ie  nigdy....

Czy dziwić się tem u, że sek ty  
„w m ro k ach  śm ierci się rozsiad ły" są 
ośrodkiem grubej niewiary, całkow ite­
go zobojętnienia i wychładzania wyż­
szych religijnych uczuć, zasad i prze­
konań, że stały się św iątyniam i cięż­
kiego upadku moralnego?

Ileż to  w  ich k u rja c h  nie p rzepro­
w adza się i jak ich  rozwodów? Są to 
kuźnie cudzołóstwa! W idzicie tam  n a  
k a r ta c h  ksiąg  k an ce la ry jn y ch  złotem i 
g łoskam i za rejestrow ane — przez nich  
że sam ych  — s ta rg an e  zw iązki m ał­
żeńskie. U padek cnót rodzinnych , za­
n ik  obyczajności w ich  kościo łach  się 
uśw ięca i robi się to w szystko w im ię 
niby pierw otnego apostolskiego chry- 
s tjan izm u !?  Co za czelność, za prze­
wrotność, ca za bezwstyd!! N iem a 
g ran ic  złem u; nie w idzi się u  nich, 
a  i sam i — błędni — nie w idzą, gdzie 
się m a kończyć ono obalenie „praw  
Boga"....

Kończy ks. Salom on lis t swój we­
zw aniem  do k ierow ników  sekt:

„B łagam  w as, b rac ia  um iłow an i 
w C hrystusie , a  i w as k ierow ników  
sek t t. zw. kościołów  Polsko-N arodo- 
wego P raw osław nego, Katolicko-Apo- 
stolskiego, Polsko-N arodow ego i s ta ro ­
katolickiego, b łagam  w as n a  ra n y  
C hrystusa  i zak lin am  n a  Boga-Sędzie- 
go: nawróćcie z drogi zatracenia, zdep- 
czcie pychę — p iek ie ln ą  h ydrę  naszego 
serca, zgniećcie w sobie d u ch a  prze­
kory, pochylcie dum ne czoła w asze 
i wnijdźc.ie co rych le j „do dom u Ojca 
— do b ram y  niebios" Kościoła św ięte­
go rzym sko-katolickiego.

W yw ody naw róconego ks. Salom ona 
są  w całej pełn i tra fn e . W iem y teraz  
p rzy n ajm n ie j z kom peten tnego  źród ła  
ja k i sm u tn y  s tan  co do w iary  i m o ra l­
ności p an u je  u  hodurow ców , faronow - 
ców i tym  podobnych sekciarzy. Daj 
Boże, żeby lis t o tw arty  ks. Salom ona 
tra f ił do rą k  w szystk ich  zb łąkanych  
i pobudził ich do pow ro tu  n a  łono 
Kościoła Katolickiego.

Z naszej paraijalnej 
Akcji Katolickiej.

Z ebranie naszej P a ra fja ln e j A kcji 
K atolickiej zagaił 21 lis to p ad a  o godz 
18-ej w O gnisku P a ra fja ln e m  ks. M ul­
ler. Z astąp ione były w szystk ie zarządy  
naszych  o rganizacyj p ara fja ln y ch . Po 
odczy tan iu  p o rząd k u  obrad  i p ro tokó­
łu  z o sta tn iego  zeb ran ia  zda li poszcze­
gólni p rzedstaw icie le  naszych  o rg an i­
zacyj p a ra fja ln y ch  spraw ozdanie , jak  
w ykonały  o sta tn ie  w skazan ie  P. A kcji 
Kat., dotyczące zw alczan ia bezw stydu  
w d ru k u  i obrazku. B eferat o chrześci­
jań sk iem  m iłosierdziu  wygłosił p. rekt. 
D ach tera . T reść re fe ra tu  um ieszczono 
z okazji „D nia U bogich" w o sta tn im  
num erze „T ygodnika Kościelnego".

Spis poszczególnych organizacyj p a ­
ra fja ln y ch , u rząd za jący ch  z okazji 
Ś w iąt Bożego N arodzenia trad y cy jn y m

Dzień ubogich w naszej parafji.

|ak wyglądają w rzeczywistości sekty.
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zw yczajem  doroczne obchody gw iazd­
kowe, ukaże się w „T ygodniku Ko- 
śc ie lnym “. Z tego pow odu zgłoszą się 
poszczególne o rgan izacje  w  n a jb liż ­
szym  czasie u  sek re ta rz a  naszej P a ra - 
fja lne j A kcji K atolickiej w  celu u s ta ­
len ia  kolejow ego p o rząd k u  u rz ąd za ­
nych przez o rgan izacje  obchodów.

P rzedstaw iono  jeszcze sp raw ozda­
nie kasow e z IX. D nia Katolickiego, 
poczem  zebran ie zakończono.

Henryk Kluth.

Roraty odprawiają się codziennie rano 
o godz. 7 w kaplicy Matki Boskiej Czę­
stochowskiej.
13. 12. Wtorek.

Godz. 7,00. Wotywa do św. Antoniego.
15. 12. Czwartek.

Godz. 8,30 Msza św. z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu i procesją.
17. 12. Sobota.

Godz. 8,30. Wotywa z litanją do Matki 
Boskiej.
18. 12. IV. Niedziela Adwentu.
Ewangelja św. u św. Łukasza 3, 1—6. 

Porządek nabożeństw jak w niedzielę.

S. M. P. „Promyk". Zebr. zarządu oddz. 
imłoldteą o godz. 10.
16. 12. Piątek.

Okręg Młodych Polek. Zebr. okręg-owe 
o godz. 19 u Fary.
18. 12, Niedziela.

Żyw. Róż. Ojców. Na sumiie asystuje 
róża 14.

Ofiary.
Na pomnik N. S. P. Jezusa; N. N. 3,—

'Ził; p. Jakóto Zaborowski 10,— zł; Ń. N. 
20,— zł1; N. N. za odebrane łaski 3,— zł; 
ppi. Śliwińscy 2,— zł.

Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać11.

Komunikat I!! Zakonu.
1. Misze św;. suohodmitowe za zmarłych 

członków] III Zakonu odprawiona bę­
dzie >wt środę, 1:4 grudnią, o godz. 8,30.

2. Przyjęcie do III. Zakonu w czwartek, 
15 grudnia, o godż. 8.15. Msza św. 
w) intencji! niowlitciju&zy o godz, $,30. 
Po Mszy św. ucałowanie relikwji św.
O. Franciszka.

W Czyżkówku.
11. 12. Niedziela.

Godlz, 8,00. Msza św. cicha.
Godlz. l(j,0O. Suma z kazaniem.
Godz. 13,30. Chrzty i wywody.
Godz. 14,00. Nieszpory z różańcem i  wy- 

iStaiwieniieim Naiśw. iSakramentu 
W dniu powszednie: Mszia św. ’ (Roraty) 

O! goclz. 7,00.
ZEBRANIA.

11. 12. Niedziela,
Tow. Robotników. Zebr. zarządu po su­

mie ma salce.
Żyw. Róż. Matek. Zebr. po nieszporach.

12. 12. Poniedziałek.
Stów. Pań Miłosierdzia. Zebr. plenarne 

o godz. 18 w salce parafjalnej.
16. 12. Piątek.

Chór Kościelny. Zebranie o godz. 20.

Polecam na sezon zimowy
P łaszcse  damsKie, męsKie, dziec ię­
ce i burKi. U bran ia  męsKie, b u r-  
szowsKie i dziecięce. Spodnie i b lu ­
zy do p racy  po n ajn iższych  cenach.

Jadwiga Maciejewska
Bydgoszcz, Długa 51.

1  T r y k o t y  -
S w e t r y

H P o ń c z o c h y  n
§  R ę k a w i c z k i  H
= C h u s t k i  i

1  p i e r w s z e j  j a k o ś c i

|  po cenach do ostateczności zniżonych. |

(  Leokadia Szymańska |
S i e m l e r a d z k i e g o  8 .

H  (Proszę przekonać się bez obowiązku kupna). 3

A D W E N T O W E  W Y K Ł A D Y  L I G I  
K A T O L I C K I E J .

W środę, dnia 30 listopada odbyły się 
pierwsze w adwencie wykłady religijne 
w wypełnionej po brzegi salce parafjalnej.

Ks. prof. Handke przedstawi! krótko 
i barwnie piękno liturgji adwentu a ks. 
prób. Skonieczny zobrazował całą grozę, 
jaką przygotowują bolszewizmowi sekty 
a szczególnie sekty polskie, jak hodurow- 
cy i faronowcy. Na koniec ks. Borzych 
przeczytał i wyłożył Pismo św. Dzieje Ap. 
2, 37—47.

Następne wykłady odbędą się w środę, 
dnia W- bm., o godz. 7 wieczorem w salce 
parafjalnej na następujące tematy:
1. „Bolszewizm a wychowanie" — p. prof.

Zgodziński;
2. „Liturgia Bożego Narodzenia" — ks.

Borzych.
Nakoniec będzie czytanie i wykład P i­

sma św. Dzieje Ap. r. III.
Uprasza się o jak najliczniejszy udział 

w tych wykładach i o zabranie ze sobą 
Pisma św.

Porządek nabożeństw.
11. 12. III. Niedziela Adwentu.
Ewangelja św. u św. Jana 1, 19—28. 

Godz. 7,00. Roraty z kazaniem.
Godz. 8,00. Cicha Msza św.
Godz. 9,00. Msza św. z kazaniem dla dzieci 
Godz. 10,15. Suma z kazaniem.
Godz. 12,00. Cicha Msza św. z kazaniem. 
Godz. 14,00. Chrzty i wywody.
Godz. 15,00. Nieszpory z różańcem.
1W dni powszednie Msze św. o godz. 7,00, 

7,45, 8,30 i 9,00.
Okazja do spowiedzi św. codziennie od 7,00. 

(Zgłosić się w zakrystji). -

OGŁOSZENIA PARAFJALNE.
Suche dni z postem ścisłym przypadją 

w środę, piątek i sobotę.

UMARLI:
Hoffmann Stefanja, Poznańska 20. 
Siudmak Janina, Jary 9.
Ojżanowska Józefa, Wysoka 17.
Wieczny odpoczynek racz im dać, Panie!
Szumiński Jan, Wrocławska 8;
Owczarzak Jadwiga, Św. Trójcy 5; 
Koszucka Juljanna, Jasna 5;
Smeja Józef, Grunwaldzka 204;
Smeja Henryk, Grunwaldzka 204;
Suschkc Marja, Kanałowa 8;
Skrzypiński Teodor, Malborska 7. 
Dzięgielewska Eufemja, Jasna 25; 
Malinowska Marjanna, Koronowska 69; 
Breit Paulina, Kordeckiego 28;
Wieczny odpoczynek racz im dać Panie!

Kalend, bractw i towarzystw
11, 12. Niedziela,

Żyw. Róż. Ojców. Na sumie asystuje róża 
18, po nfeszporiacłi zebranie.

S. M, P. „Promyk". Zebr. o godzinie 16 
wi salce parafjalnej.
12. 12. Poniedziałek.

Stów. Pań Prac. w Handlu i Konfekcji.
Zebr pleń. o  godlz. 19 w Ognisku paraf. 

Parafjalna Akcja Katolicka. Zebr. o go­
dzinie 18 w Ognisku Parafjalnem.
14. 12. Środa.

S. M. P. ,jPromyk“. Zebr. zarządów iii za­
stępowych o godz, 19.
15. 12. Cziwartek.

S. M. P. „Gwiazda". Zebr. oddiz. młodiszi. 
o giolcte. 19,30 wt salce pan1.

| KoM iialia  Kasa Oszczędności mMią Bydioszczy |
I  J a g i e l l o ń s k a  4

|  przyjmuje wkłady począw szy od 1 złotego j
=  i oprocentowuje: =§
=  wkłady za wypowiedzeniem dziennemu 4 bno/o =

wkłady za wypowiedzeniem miesięczne™: 5V.>°/0 
wkłady za wypowiedzeniem kwartalnemu SV3(i/0 

=  wkłady za wypowiedzeniem półrocznemu 7V2 0/0

1 WSiady są wolne od podatKu od Kapitałów od rent. |
H Dla drobnych oszczędności wydaje Kasa =
1 sKarbonKi  domowe.
|  Za w sze lk ie  zobow iązania  Kasy odpow iada m iasto całym  sw ym  m ajątkiem .
iillililllllllllllllililllllllllllliililillllillllllilllllllllllllllllllllUIllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliillllilllllllllllllllllllllilllllllHMililllll^

Nakładem kancelarji kościoła św. Trójcy w Bydgoszczy — Tłoczono w Drukarni Polskiej Sp. Akc. Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 18. Tel, 352


